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„  B e stanow iska ludzi, k tó rzy  należę do narodu  —  są  
liczne, błąkające się  w ś r ó d  n aszego  św iaia  żyw io ły ,  k tóre  
do żad n eg o  z  narodów  nie n a le żą — jedyną opartą na r z e ­
c z y w is to ś c i  polityką je s t  polityka narodowa.

Polityna narodu katokch iegc  m usi b y ć  s z c z e r z e  katolicką, 
to zn aczy , ż e  religja, je] r o z w ó j  i siła musi b y ć  uważana  
za  cel, ż e  nie m ożna je j  u żyw a ć  za  ś ro d ek  do  innych c e ­
lów , nic w sp ó ln e g o  z  nią nie m ająeyeh“.

R cm au D m ow sk i

fc*un i Wlobhna.
Pewnego dnia pojawiło si$ na szpa l ­

t ach „Kurjera"  ogłoszenie:
„Młoda,  m i lu tk a  panienka,  ( ragnie 

nawiązać  korespondencję z panem 
wyższej  k u l t u r y  na s tanowisku.  Mał­
żeństwo niewykluczone.  Ląi.ty a d r e ­
sować do adminis t rac j i ,  dla... „Wio- 
c h n y “.

W  pa rę  dni potem nadeszły  odpo­
wiedzi. Nadawcy ich by!ibv się moc­
no zdziwili ,  gdyby wiedzieli że uro 
czą „Wiąchna* był... młody elegan-, 
cki cz tow iik ,  k tó ry  popros tu  p ra ­
g n ą ł  rozrywki  i .chciał sobie u rz ą ­
dzić „kawał"  ..

Wyróżni ł on jeden l iścik mały,  
szczelnie zapisany d ro bnem ,4nerg icz -  
nem p ismem  i zd radzający  kogoś 
b a r d zo  in tel igentnego i sprytnego.  
Przytem za in t r y g o w ał  go podpi s  „ F a ­
un" .

T a k  więc dwaj  młodzi ludzie  na­
wiązali ze sobą korespondencję,  któ 
ra  była conajinniej  in teresująca,  a 
n iemal  zak raw a ła  na przyjacielską,  
„ W io c h n a8 nawet  dość szczerze pi ­
sał  o swoich marzeniach,  projektach,  
zacuowy wał j ednak  ścisłe „incognito" 
i n iezdr adza ł  się niczem.  „ F a u u “ 
nadzwyczaj  wrażl iwy,  marzycie l  t ro ­
chę, b y ł  cz łowiekiem ni eprzecię tnym 
i bardzo sz l ac het nym .  „W io c h n a8 
zrozumiał  to w lot i postanowił  z e z a  
sem o d k r y ć  k a r ty  i popros ić go o

wzajemną przyjaźń. . .  Tak więc k u r ­
sowały  l isty. . '

12. Maja... Czcigodny Panie!
Męczy mnie  mias to i ciągła praca 

w biurze ,  ale cóż poradzić? Je s t em  
sama,  więc pracować muszę ,  jest  to 
zr esz tą  pot rzebne mi do życia.  M u ­
szę się przecież czemś zająć, o czemś 
myśleć  i za p o m n ie ć , f że są kobiety  
kochane i kochające,  szczęś liwe ze 
rozłączają one k o m u ś  życie,  maju 
swój cel, swoje kochanie,  swoje wiel 
kie dążenia... .  i

Wokó ł  mnie jes t pus tka  i dlatego 
tym serd T/zniej, tym goręcej  pragnę 
panie F tu n ie ,  b y ś m y  się poznali i., 
pokochali.

Pana dziwaczny pseudonim, zdra 
dza mi, że pan jes t pomimo swoje, 
pewnej  pus toty  i złośliwości, czcicie' 
lem piękna i natury. - .  Żyje  pan za­
pewne daleko,  na wsi, wśród łąk  
kwiatów...

Niech pan cuś o tern napisze.  Niech 
mi pan prześle w swoim najbl iższym 
l iściku ki lka  p romyk ów  s łonecznych 
i;., k i lka  ca łusów.

‘ J a  jes tem miła  przys ięgam na to, 
m a m  głębokie  oczy i włosy c iemne,  
s fa lowane „a la ga rconne8. . ■,

Wiochna.
14. Maja.
Wiochnu! Wiosenko moja! Mój.no 

wy śwteeie! M am  dziwne przeczuci?


